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R Z Ą D  N A R O D O W Y
Do J J l V f f  . rep reżentantów i obyw a te l i  w o ­
je w ó d z tw  W o łyń sk ie g o ,  Podolskiego i K i ­

jowskiego.
Z powodu zakotiimuoikowanego tobie przez 

szanownych reprezentantów Województw, W*, 
łyńskiego,  Podolskiego i Kijowskiego, pi\ j<?. 
ktn utworzenia komitetu ziem ruskich,  mają­
cego się zatrudniać  tćm  wsaystkiem, co tylko 
t powiększeniem w rzeczonych województwach 
siły zbrojnej ,  obmyśleniem i użyciem na ten 
cel funduszów, dostarczeniem rządowi po t rze ­
bnych w kazdem  zdarzenie wyjaśnień,  tudzież 
udzielaniem osobom z tychże województw ptzy- 
bywającym wszelkiej pomocy, związek mieć 
mole, oświadcza: Że jak w z a m i a r z e  tym sza­
nownych reprezentantów i oby wateli,  z ukonf 
tentowanieai dostrzega nowy dowód uzacniają- 
cej i c h ,  w sprawie powszechnej,  gorl iwości ,  
tik c h ę tn ie  udziela niniejszem żądane powyż­
szego p ro jek tu  Z atw ierdzenie ,  aż do zupe łne -  
go wyjarzmietiiA ziem rdskieh.  —  W W a r s z a ­
wie d. 19 lipca 1831 r. Prezes rządu w za­
stępstw ie ,  W. N ienio jowski.  —  Radca se kre ­
tarz j lny rządu (podpisano)  P l ic h td .
Odezwa d ó  m ieszkańców  w dz tw a  Lubelskiego*.

Z io m k o w ie !  N ie p r zy ja c ie l  t y l e k r c ć  przez  
m l e c z n e  p o k o n a n y  wojska, za lega  j e s z c z e  n a ­
sze z ie m ie ,  i s ie je  śm ie rć  iftiędzy ty ch ,  co dfa 
Wałczących braci uprawiają n iw y  , rnamyż c ie r ­
pieć ich zag o ny ?  insiftyż  znosić  tys iączn e  krtiy- 

i łu p ie z tw a  ? m am y ż  do z w o l ić ,  by  święta  
*««mia,przechowy wająca p o p io ły  na szy ch  oyców^

deptana była stopą najezdników i zraszaną krwią 
naszych ziomków, którą oni bezkarnie przcle-  
'W a ją? Do broni bracia! do brom ! Rząd N a ­
rodowy,  przejmując ' się  duchem i wolą narodu,  
nakazał  pospoli te ruszenie,  dalej bracia,  b i e r z ­
my strzelby,  piki,  kosy,  zgromadzajmy *ię t ł u ­
mnie,  a zagrzani miłością ojczyzny, mocni j e ­
dnością i iuęztwea\,  odnowimy dawną konfe ­
deracją Tyszowiecką , uwolniemy wzorem nad- 
dziadów dziedziny nasze od hord najezdoiczych 
i wywalczymy tak upragnione wyswobodzenie,  
W Warszawie d. 14 łipcą 1831 r. — Dowódca 
pospolitego ruszenia województwa Lubelskiego 
R zm h o w sk i .

BOZNE WIADOM OŚCI.
Nad eszłe wczoraj do Warszawy przez list pry * 

watny z Berl ina pod d. 27 lipca pisany wiado* 
domość,  że cesarz Mikołaj umar ł  w Pe te r sb ur ­
gu , dzisiaj spodziewamy się potwierdzenia t a­
kowej.

Bank Polski ode bra ł  z i łamburga fist kup ie ­
cki ,  że dnia 19 lipca traktat  został zawarty W 
Londynić,  między Francją a Anglją.

Gazeta Augsburgska donosi z Brodów podf 
dniem 1 lipca, Że Wołyń i Podole wcale jaszcze' 
nie są uspokojonej że nawet zgromadzeni  % dóbr 
pani Rranickićj  r e k r u c i ,  oświadczyli się za 
sprawą Polską,  i że wcale przeciw Polakom wal­
czy ć ftie będą.

Rapport  nadeszły z Wołynia donosi,  że p rze ­
szło 209 obywatelom ściągnięty ni do lochów 
Żytomirskich głowy pogołońo,  p ,,35y»ięg£ os  
Wierność Mikołajowi wykonać kazano w cer*
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fcwi' I  p rzebrawszy ich w r ek ru c i e  odzieni e,  po­
pędzono do wojska oa Iinje kaukazką .  Przezt fa-  
esono im oa tak da l eką  podrób po 12 kopi j ęk  
dz i e nn i e ,  czyl i  po g ro * t.y  polskich b  n» . u t r zy ­
man ie  się.  —  Między a resz towanymi  oby wale-  
i a m i ,  zna jduj e  się gu be rna to r  Podol sk i  Gro -  
ęhol sk i ,  którego powieziono, przez  Bessar abią ,  
n ie  wiedzieć d o k ą d ?  J e n e r a ł  Bot rozkazał  p u ł ­
kowi 36 piec hoty zabrać go z sobą za to,  ze w  

wsi Kowal dla pr zechodzących powstańców 
k a z a ł  robić piki .  Dom jego do szczętu z rabo ­
wanym zos t a ł .— Niezmie rnych  ok rm  ieustw woj­
skowi ,  a urzędni cy zdziers tw n i e s łych any ch  do­
puszczaj ą się,  na Wołyn iu  i Podolu .

Forpoćzty ros sy j sk i e  dochodzą  do Sochacze-.  
wa od s t r ony  Wis ły .  —  Marsza łek  Paszki ewicz  
o s ł o n i ł  r uchy  swo je ,  wie lką  m a s s ą  kawa le r j i  ,  

k tó r ą  nap rzód rzuc i ł .  ą
Wczoraj odbyła się rada wojenna,  u Wodza

Nacze lnego.
R u d i g e r  ma ł e  t y lko oddzi a ły  p r z e p r a w i ł  

p r zez  Wis łę ;  kozacy jego dochodzil i  do S ienna .
Ga l a  a rud ja rośsyjska  by ł a  juz 19 »• m .  na 

l ewym b rzegu  Wis ły .  D .2L  odprawial i  Kossja- 
n ie  w ie lk i e T eD eu m  przy huku  a rmat ,z a  chwale-  
bne  przejście  W is ły ,  którego im  n ik t  nie b ron i ł .  
W dawnych swoich kampani ach  t r z y m a ł  się Pa ­
szki ewicz  tego sposobu iz się go.Uwał 1 u r z ą ­
dza ł  przez pa rę  t y g od n i ,  zostając niby w nie-  
czynności ;  pot em nagle  z wsselkiern na t ężen i em 
i na ta rczywością  r zuca ł  się nap rzód  n a ^ p u n k t  
ob rany .  Udawał  mu się ten sposób;  mol© i t e ­
raz  zechce go doświadczy^.-

Wiadomości  r o l n y m  cha ra k t e r em  p i s ane ,  a 
po dp i s em jenerał© Ch łapowsk iego  opa t r zone ,  
k t ó r e  uchodzi ł y za Ust j ego pisany do Nacze l ­
nego W odz a ,  są wydrukowane  dos łown ie  w gą* 
z e c i e • Ha inbu rgsk i e j  Bórse i iha l le  z dn ia  23 lipy 
ca.  A za tem pierwej  b y ł y  wydrukowane ,  m i  
ten ma i  emany l ist  nadszed ł  do War szawy .  Zi 
r e s z t ą  pokazuje  s i ę ,  iz te wiadomości  są n i e ­
p r awdziwe w wielu s zczegó ł ąch ,  i n ie  mogą  
p r ze to  od j e n e r a ł a  Ch łapowsk iego  pochodzie.  

W  Galicji cholera okropne czyn i  spustosze­

ni a: d o 1 0 b .  m. %% p adło o  a n i ą p r t  e s i ł  o 60,000" 
ludzi .  W kopa ln iach  soli w Bochni  wy mar l i  
wszyscy prawie  gó rn i cy .

X w Tomaszowie osadni cy  n i emieccy ,  d o p u ­
ści l i  się n i epo rządków,  w czasie występowania  na 
pospol i t e  r uszenie .  Rząd  surowe ś rodk i  za* 
pewne  przed-siewczmie,  & by raz na zawsze ułizy® 
mać w ka rbach  pos łu szeńs twa  n i ewdz i ęcznych  
przybvszow.

Z. Wiedni a piszą pod dniem 16 lipca:  „O d
tr zech  dni  nie marny wiadomości  i  gazet  95 W ę ­
gier .  Okol iczność  ta za t rwa la  umy s ł y .

Dn ia  17 lipca burza na morzu B d t y c k i e m ,  
znaczne z r ządz i ła  pod GdUnski em szkody o- 
k r ę tom i s t a tkom ro s sy jsk im .

Córka  by łego  cesar  za Don Fedro,  Donna  Ma- 
r j 3i p rzyby ła  do Bres t  14 ł ipca.  Dni  92 po- 
dr d i  o wała z Brazylj i :  a dla b raku s ł odki ej  wo­
dy,  mus iano fet do br zegów a f ryka ńsk i ch  aa* 
winąć.  Don  Fed ro  mocno b y ł  o los ok rę tu ,  ną 
k tó rym p rz yby ł a ,  n i e spo k jny .

W P a ry ż u  odk ry to  mn ie ma ny  sp i sek  p r z e ­
ciwko t e r aźn ie j szemu rządów i: a r esztowano wie­
le osób,  a między i nnymi  j e ne r a ł a  D u b o u r g ,  
k tó ry  w rewolucj i  l ipcowej dowodzi ł  l u d em .

Nim rząd angie l ski  poda ł  przedstawieni© do 
gabinetu Wiedeńsk iego  wzgl ędem ko rpusu  
Dwern i ck i eg o ,  Min is t e r  sp r aw  zagran i cznych ,  
zas i ęgał  zda o i a na j s ł awniej szy  ch pr awników an- 
gi el ski oh; wszyscy zgodzil i  się na to, l e  pod ług  
prawa pol i tycznego s ł u sznosc  za Pol akami  p tze-  
ma wiała,  i ze rząd aust r jacki  uchybi en ia  się 
przeciw t emu prawu dopuści ł .

Pose ł  rossyfaki  Pozzo-di -Rorgo, opuszcza 
ParyI,  pod błahym pozorem, jakoby jechał  do 
Anglji ,  dla przy witania wielkiej s i c l n ć j  Heleny.

Kur jer Angielski  , pismo mioisjerja.lne, za­
pewnia z urzędowego z rodła,  ze juz Anglja i 
Francją porozumiewają się dla spi esznego po­
ł o ż e n i a  tamy rozlewowi krwi w Polsce.. Go 
jes t  dz iw ną ,  ze gazeta rządowa Pruska,  wia­
domość tę z K u r j e r a  Angielskiego umieszcza.

Doia 14 Upca,  jako w dzień pamiętny pier­
wszej rewolucji francuzkiej, zaszły niespokoj*



^ośc i  w Pa ry  a u.  K i lka se t  młodz ieży ,  us i ł owa­
ło  postawie w ki l ku  puek  lach , drzewa wolno­
ści. Poruszono gwar cl j e  narodowe,  wojska,  p o ­
licją.  D i iVn na ik i  l i b e r a l n e ,  l a l ą  się ze g war ­
u j ą  narodowa post ępowała  z goryczą  i n am i ę ­
tnością:  spędzano t ł umy  bagne tem,  gdzie wie­
lu ciężko ran iono .  Zapewnia j ą ,  że minis t rowie  
p r i ek u p i l i  znaczną l iczbę pospóls twa,  k tór e ,  z 
kokardam i  na rod o wens i na p iersiach,  r zucało  
się na Ozdobionych znak iem honorowym l i pco ­
wym, Myło ich i bi ło.  Uwięziono znaczną l i ­
czbę osób.  Z resz tą  riię ważnego nie zaszło.

\ \  dniu 2|  i 22 b. ni. odbyt się roczny popis pu­
bliczny uczniów szkoły wdzkiej XX. Pijarów przy 
Ulicy Długiej. Obecnym byt X. biskup Piazmowski.  
Mowę miał, jak zwykle po wszystkich examinach 
śz. radca G<>łochowski.

Dzień 29 lipca obchodzony byt  z uroczystością, 
jak zwykle przez professora Szyrmę, w w ielkiej sali 
uniwersyteckiej. Po pięknem zagajeniu czytano wier­
sze i śpiewano Brii. hr. Kicińskiego, z których wiersz 
do pułku 4go i tłumaczenie z Campbełła bardzo sic 
podobał}7. Czyta! rozprawę ob. Gordaszewski i oficer 
Korytko o terazniejszem wojertnem położeniu Polski, 
ł  izy towarzyszeniu fortepianu^ pod kierunkiem sz. 
rektora Elsnera, śpiewały Polki różne małe sztuki; 
zakończono wierszem P. Kicińskiego na pochwale 
Naczelnego Wodza, i hymnem.* « Cześć Polskiej zie­
mi. » — W to u arzystu ie patrjotycznem, dnia tegoż, 
uczni mową pamiątkę rewolucji naszej, prezydurą- 
cy X. Pu laskę, przebiegając wielkie dzielą zeszłe­
go miesiąca czerwca.

Z a g a jen ie  u ro c z y s to ś c i  d n i a  29 l ip c a  w 
u n iw e rs y te c ie  p r z e z  p r o j .  S zyr tng ,  

t Szanowni rodacy! Bie l ący  miesiąc rozpoczą ł  
się, smutną  i dla serca Polaka najdotkl iwszą wia- 
cl o i i i  ó ś e i ą , b o w i a d om o ś c i ą ó odkryciu  zdrady* kra* 

' ja i sp i sku,  co t ym większe oburzeni e  sp rawi ło,  
Ku mniej  się takich zbrodni  w sz l ache tnym na­
rodzie naszym spodz iew ano.  Lud  stol icy,  jak 
pamiętamy,  spr awiedl iwie  wo ła ł  o zems tę ,  o n i e ­
zwłoczny i najsurowszy wymiar  spr awiedl i  wo- 
Sc,\  Który  inny by łby  znalaz ł  śam w podobnym 
razie  d la  s iebie zadosyćucźyh ien i ę ,  leez zwy­
k ły  ^rozsądek ludu Pol sk i ego ochron i ł  go od 
poniżenia .  Zwolna uk o ł y s a ł y  się wzburzone 
namiętności ,  dozwolono p r zys t ępu  rozwadze i 

^potrzebnej zwłoce j aby schwycić utajoną nić

groźni ej szego może niżel i  sig wydawa ł  z ama­
chu,  aby wyk ryć  ca łą  l iczbę wspólników,  i o- 
zoaczyc ściślej  m ia r ę  ks rogodnośc i  każdego z  
obwinionych.  Anj  w ą tp i ć ,  iż j e d y n i e  wzgląd 
na to w sz ys t ko ,  i ua warunk i  od wykonan i a  
prawa n ie roz ł ączne ,  by ł  do tych cza so w ej zw ło ­
ki p rzyczyną  , £e wyrok nie został  j es zcze  wy .  
gotowany.  B ąd źm y  jednak  pewni ,  iż gdaio chc ia ­
no na jwiększe  nasze dobro ,  to j es t  o jczyznę,  na 
s zwank narazić ,  tam naród  n iebędz ie  m ia ł  po ­
wodu do na r zek an i a  na ł agodność  lub p o b ł a ­
żanie ,  k tór e ,  j akko lw iek  ch walebne na szego cha- 
i a k t e m  cnoty , ś c i ągn ę ły by  na nas w n in i e j ­
szym razie  t y lko za r zu t  ni ©darowanej  s ł abości ,  
i u r ągan i e  s amych n ieprzy j ac ió ł .  Sp raw ied l i ­
wość pob ł aż i j ą ca  zb rodniom,  n ie  j e s t  sp r awie ­
dl iwością .

Prawie wspó łcze śn i e  z fyna ohydnym czynem,  
bo m  dniu I l ipca,  p rzez  odezwę Rządu Naro­
dowego^  n a ród  wezwany został  do gotowości  na 
p o s p o l i t e ' r u s z e n i e .  Obyczaj  to s t a rodawny  o j ­
ców naszych:  s ł u ż y ł  oo im do nękan ia  n i e p r sy -  
j a c i o ł ,  de razy  ci ojczyznę najechać śmiel i ,  a 
k tóry ter az  ma nssn dopomodz  do oswobo­
dzenia jej  ^ 7. pod o b c e g o  j a r z m a .  
Jak p r zed  wieki  wyznawcy wiary  nas se j  szli 
pod god ł em krzyża  na w yrw an i e  z rąk  n i ew ie r ­
nych grobti Zbawiciela,  podobn ie  ojcowie nasi-, 
w k tó rych  myś l i  wiara i ojczyzna mia ły  n i e ro z ­
ł ą c z ne  i s tn i enie ,  za z jawieniem się po powiatach 
symbo l i cznych  wici z o s t rzeżen i em o po t r ze ­
bie kra ju ,  pospieszal i  pod znaki  Or ła  i Pogoni ,  
aby pohaticów od swych domów i św ią tyń  o- 
d ep rz eć  i od ich stóp świę tokrad/ . ki ch oczyścić 
posoką ich krwi  święte  groby swych p r zo dkó w .  
Nap rzód  sama szlachta posiadała  do tego za .  
szczytu broni enia  o jczyzny wyłączny p ł zywi -  
^^b Późni ej ,  k iedy b r zemie  z ł ego coraz wię­
ce j  na k ra ju c i ężyć  zaczęło,  i - l iczba n i e p r z y .  
j a c io i  r o s łe ,  zwłaszcza  za konającej  o jczyzny ,  
p rzypus zcz ony  b y ł  także  stan kmieci  do wał ­
czenia  pod dowództwem szl achy.  Dzi ś  bez wy.  
j ą t ku  szlachta,  w łośc i a n i e ,  i wszystkie  s tany. ,  
ia  row li o czując w sobie potrzebę istnienia oj«
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c z y z n y ,  i równą pałając  ku  niej  m i ł o ś c i ą  , ra- 
t e m  w tych sa myc h s ta jąd o boju s z er e g a c h ,  o j e . 
d o a k o w e  *a mę st wo dobijają się pochwał*  , o 
j e d n a k o w e  na p i ers i  z a s zc zy t ne  oz do by .  Wy*  
grana też i k l ę s k a  w s zy s t k i e  s t any  zarówno c i e ­
szy  lub zasmuca.  J e d n y m  o k r z y k i e m  wita n a ­
ród wracających z wy pra wy  wojowni ków;  je* 
d n ą ł z ą  czci  tych co już aiewrÓcą,  bo dia s e r ­
ca narodu w s z y s c y  a\  braćrni.  Sama m o g i ł a ,  
i e  j e s t  m o g i ł ą  z P o l s k i e j  z i emi  u s y pa n ą ,  w s z y ­
s t k i m bez różn icy  r ę k ą  s i os t ry  z a my ka  o czy ,  Ł 
oc ieni a ich groby poi  nie mi z i o ła mi  i kwiaty .  
Z a p e wn e  r ównoś ć  mi ęd zy  l ud źmi  j e st  p oż ą d a ­
ną  i powabną:  o dp owi ada  one tej m y ś l i ,  ze je ­
s t e ś m y  pr z ed  o b l i cz e m s t wórc y r ó w ue m i ;  l ecą  
r ó w no ś ć ,  będąc  w yo b r a ż en i e m  o d e r w a n e m  i ro- 
TUinowem, z i m n ą  j es t  jak w s zy s t k i e  p o m y s ł y  
r o zu mu , n ie ł a t w o  p ° j ^  je j granic  , ani  
p rz ema wi a  do ść  s i l n i e  do d u sz y .   ̂ P o l a ­
cy mają u s i ebie  więcej  jak równoś ć  , bo 
wz ni eś l i  s ię  do braterstwa , k tó r e  jes t  s i l n i e j ­
s z ym i z naturą l ud zk ą z g o d n i e j s z y m  pi erwi a­
s t k i e m  życi a p r a k t y c z n e g o ,  n i że l i  t y l e  z achwa­
lana równoś ć.  Br at er st wo  to nie  j e s t  próżną  
ideą,  l ecz  s t a n e m ich ż y c i a ,  i j e g o  wspól nośc i ą.  
D o p ó k i  ten s t m  trwać bę d z i e ,  dop ót y  Polacy  
będą niei  o z dz ie l ny  m n a r o d e m  , i Po l s ka  me  
z g in ie .  C z u ł o ś ć  ta braterska n a jp ó źn ie j sz y m  
ws każ e  p o k ol e n io m ,  co dla s iej  czuć,  c<» dla niej  
mają c z y n i ć ,  jaki e  d h  niej  n i eść  of iary.  D o p ó ­
ki  ona do narodu p r z e m a w i a ć  i o ż y w i a ć  go b ę ­
dzie ,  samoi stny  rozum nie  zagęści  w n i m o b r z y ­
d ł y c h  samo lubó w,  a z imna rachuba zdrajców.

N i e  w ie l k i e  owoce  zebrano dot ychczas  na 
drodze  dy plomacji ;  o w s z e m ,  zd. ije s ię ,  jak g d y ­
by  cała nasza n a d z i e j *  jeszcze  od p o m y ś l n o ś c i  
« aazego o t ę ż * z a l eż a ł a .  Muno naj ż yws z e  w s p ó ł ­
c zuci e  ze s trony ludów , gabi nety  monarchów  
tajemni czą 'zachowują o z i ę b ł o ś ć !  Po k r ó t k i c h ,  
l ubo wi e le  znac ząc ych s ł o wa c h,  kt ór e  kroi  W.  
Brytanj i  o nas do s w eg o  narodu w y r z e k ł ,  a w 
kt ór y ch  pr zec ie ż  j uż  i mi ę  P o l s k i  z tronu w y m ó ­
w io ne .  a obecoa  walka n a s z a ,  dla o dr ó ż n i e n ia  
jej  od i n n y ch  w E u r o p i e  z ab ur z eń  i  r oz ru ch ów,

nazwana jes t  b o j e m  ( c o n t e s t ) ,  ż aden j e s zc z e  p a ­
n u ją cy  o nas i za na mi ,  nic s tanowc ze go  do E u r o ­
p y  nie p r z e m ó w i ł .  S er ca  kr ól ów w tej m ie r z e  
wydają  się by ć  j ak  z k am i e n i a ,  o d m i e n n e  wca­
l e  od serc  l udów,  i n i e  zdają  s i ę  podz i e l ać  ich  
gorącej  dla nas ż y c z l i w o ś c i .  W s p ó ł c z u c i e  to 
wi e l u  na rodów,  które  p r z y n o s i  im t y l e  z a l e t y , jest  
w y p ł y w e m  w y ż s z e g o  ich o św i e c e n i a  i c y w i l i ­
z ac j i ,  i wzmaga się w i do c zn ie  w miarę w i ę k s z e ­
go u dz ia ł u  swobód t owar zys ki ch ;  d z i k i e  i n i e ­
wo l ni c ze  l udy  m a ł o  albo n i e g o  nie okazują:  c i e ­
mnot a i abso lut yni  w s t r z y m a ł y  u nich j ego  roz* 
w i a i ę c i e ,  i pr zy t ar ły  w s z e l k i e  s z l ach et ne  u c z u ­
cia.  Gabi net y też takich l ud ó w,  nieodbierając  
w y ż s z y c h  p op ęd ów od n ar o du , n i e b ę d ą c e g o  czyn*  
n e m l ecz  ty lko  bieruern ś l e pe m  nar z ęd z i em  w ł a ­
dz y  rządzącej ,  nie w z no s zą  s i ę  do naj pros t szych  
w y o b ra ż eń  sp ra wi ed l i wo śc i  i l ud z ko śc i .  Od ta­
k ic h o i e m o ż o  Polska  wy gl ądać  p rz ych yl noś c i  , 
chyba t y l k o  ws trę tu  Mądrość  urządzeń w e ­
w n ę t r z n y c h  w t i k o w y c h  państwach niedowodzi  
jeszcze  poszanowania  ich dl  i pi a w narodów : 
t amte  b ow ie m mogą być  z ta no wionę  s a m o l u ­
bni e  , t e  znowu od sz l ac he tn oś c i  i od wykona*  
nia św ię t yc h praw l u d z k o ś c i  z a wi s ł y .  Z tego 
w z gl ęd u o d r z u c e n i e  pr zez  króla P ru s k i e g o  s ka r­
gi n as ze go  N a c z e l n e g o  Wodza na p og w a ł c e n i e  
praw neut ra l nośc i  przez  P ru sy ,  p os i ł k u j ą c e  ze 
s z kod ą naszą wojska n ie p r z y j a c i e l s k i e ,  jest  po 
gardą praw l ud zk o śc i ,  i zostawi wi ecz ną  pl amę  
w historj i  tego z k ą d ł o ą d  o j cows ki ego  dla swych  
p od dan ych  m onar c hy .  Z poc ząt ków swoich wa­
sal n i e g d y ś  P o l s k i ,  i g ł ó w n y  uc zes tn ik  g ra bi e ­
ż y  na niej  do k on an e j  , s a a d ż  pami ęc i ą pr z e ­
s z ł o śc i  i w s t y d e m  dla niej  p r z e j ę t y ,  n i e zd o ła ł  
się  tu w z ni e ś ć  do w s p a n i a ł o m y ś l n o ś c i ,  i j*k 
g d y b y  % p op r z e d n i k ó w  swoic h do podrzędnośc i  
b y ł  przeznaczony ni, w o l a ł ,  jak dawniej  b y ł  Pol ­
ski  zostać hołdow-nikioin Moskwy , otworzyć  
z ep suc i u  i a zy a ty c kie mu jej barbari.y ńs lwu s zero­
ki e  do E ur opy  wrota,  n iż e l i  okazać  się  monar ­
c hą s a m o d z i e l n y m ,  nad prywato*? swe widoki  
w y ż s z y m ,  i z y s k a ć  pr ze*  to w d zi ę cz no ś ć  i p^* 
c hwał ę  l ud zk oś ci .
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W  ciągu  t ego m i e s i ą c a  f c ł ó*na  a r m j a  na sa a ,  
o d n os i ł a  n ow e  o a d  n i e p c y j a c i e l e m  k o r z y ś c i .  
P o  j e d n y m  w o d z u  n i e p r z y j a c i e l s k i m ,  k t o i y  n a ­
b y t e  w d a w n y c h  w o j n a c h  z w y c i ę s k i e  swe  l a u r y  
„ a d  W i s ł ą  U t r a c i ł ,  i c z y  r o z p a c z  czy z awi ść  do 
g r o b u  go w t r ą c i ł a  ,  z e s ł a n y  p r z e z  c a r a  zo-  
s t a ł  „ a  p o d b i c i e  g a r s t k i  n a r o d u  w o l n e g o ,  wódz  
n o w y ,  g ł o ś n y  p o g r o m c a  P e r s ó w  J a k  .woj [za ­
wód w o j e n n y  tu r o z p o c z ą ł ,  n i e c h  p r z y ś w i a d c z ą  
k i e s k i  jo go  p o d w ł a d n y m  z a d a n e  w u t a r c z k a c h  
p o d  B e ł i y c a m i  , p o d  P ł o ń s k i e m ,  p o d  M l , -  
L r z a m i ,  w K o c k u  i na g o ś c i ń c u  o d  M i ń s k a  
do K a ł u s z y n a ,  n a  n o wo  t r u p a m i  z a s ł a n y m .  U l a  
p r z e s z ł o  p ó ł t o r a  t y s i ąc a  z a b r a n e g o  w w y p r a ­
wie  do  S i e d l e c  n i e w o l n i k a ,  m o g ł a b y  ta w y c i e ­
czka  b y ć  uwa iUn a za wy r ó w n y  w a j ą c ą  z n a c z n e ­
m u  z w y c i ę z t w u ,  g d y b y  jej  w a ż n o ś ć  n i e  ma k ł a  
p r z e z  to w n a s z y c h  o c za ch ,  ift m e  w s z y s t k i e  w
„ ł ó j ,  j a k i e  w planie zam ierzano , j o s i ą g n t o n e  z o­
s t a ł y  k o r z y ś c i ,  a k t ó r y c h  o d n i e s i e n i e  c z ę s t o ­
k r o ć  w s z e l k ą  l u d z k ą  p r z e ż o r n o s c  i n a j l e p s z e  
chęci  p r z e c h o d z i .  N i c p r z y  ,ac»el p i e r z c h a ł  , 
m e  d a ł  się w uc ie cz ce  u jąć .  Z d e j e  s ię  Ja k  g d y ­
b y  o d t ą d  na w a l n e  b i twy s a m a  s tol ica  l j e j  o-  
k o l i c e  ‘b y ł y  p r z e z n a c z o n e ,  a&eby o to s e r c e  
P o l s k i  c a ł a  j eg o  p o t ę g a  s ię  r o z b i ł a .  J u z
1 2 d , 0 0 0  w o j s k a  dumnego w ł a d c y  p o ł o o c y  p o d j e ,

l t iura ini  l e g ł o ;  p r z e p r a w i ł  j e  t e r a z  na l ewy b r z e g  
W i s ł y ,  ż e b y  i r esz t a  z n a l a z ł a  t u  s w e  g r o b y .  
B y s t r e m  o k i e m  ś l edz i  te h o r d y  m ę ż n e  r y c e r ­
stwo n a s z e ,  aby j a k  o r z e ł  p a d ł o  na swój  ł u p .  
W z n o s z ą  się w a r o w n e  na o k o ł o  s t o l ic y  o k o j i y ,  
r ę k a m i  s t a r c ó w ,  m a t e k  i d z i ec i  s y p * " * ;  za n i e ­
m i  s t a n i e m y  z n i e p o k o n a n e r o ł  p i e r s i a m i .  ^  
n i e ,  da B óg ,  r o z p r y ś n i e  si ę  a z j a t y c k a  dz icz ,  i 
z s a m y c h  o k o p ó w  u s y p i -  sobie  m o g i ł y .

O d b i e r a n e  wi eśc i  z L i t w y ,  na k t ó r e j  w s p ó ł ­
d z i a ł a n i u  o d  d w ó c h  m ie s i ę cy  n a d z i e j a  b y ł a  
z w r ó c o n a ,  n i e  są  w p r a w d z i e  p o c i e s z a j ą c e ,  l ec z  
b ę d ą c  z - m ę t n e g o  Ź r ó d ł a  wy c z e r p o i o n e ,  m e c h  
a a s  z b y t  n i e  z a s m u c a j ą ,  bo  s m u t e k  m ó g ł b y  b y ć  
j e s z c z e  z a w c z e s n y m .  A c h oc i a ż b y  i to m o s z c z ę  - 
śc ie  p o t w i e r d z i ć  s ię  m i a ł o ,  nasza  s p r a w ą  t a k  
d d e k o  j uż  w e w n ą t r z  p o s u n i ę t a ,  t y l e  n a m  za*

s z c zy t u  u p o s t r o n n y c h  z j e d n a ł a ,  i t y l e  j a s z cz a  
n a  jej  p o p a r c i e  p a t r j o t y z m  i z a p a ł  w y n a j d z i e  
s i ł ,  że  u p a ś ć  j u ż  n i e  m o ż e ,  w n a j g o r s z y m  r a ­
z i e  p r z y s p i e s z y  t y l k o  d y p l o i u a t y c z n e  u k ł a d y ,  
k t ó r e  b ez  p r z y c z y n i e n i a  s ię  «a n a m i  p r z y j a ­
z n y c h  n a m  m o c a r s t w ,  d o w o l n i e  z k r z y w d ą  n&v 
sz $  u k o ń c z o n e  b y ć  n i e  m o g ą .

W p r z e c i ą g u  t eg o  m i e s i ą c a  c h o l e r a  , k t ó r ą  
c hc iwo ś ć  z ab o ró w na Azj i  s p r o w a d z i ł a  d o  E u ­
r o p y  , p o c z ę ł a  cor az  w i ę k s z e  z g u b o e i n  swćrt* 
t c h n i e n i e m  s z e r z y ć  s p u s t o s z e n i a .  At ol i  c zy l i  
t o  o d m i e n n o ś ć  t e m p e r a m e n t u ,  c z y l i  n i e u s t r a -  
s z o n o ść  u m y s ł u  P o l* k » ,  k t ó r a  n a  w s z e l k i  obcy 
w p ł y w  o b o j ę t n y m  go c z y n i ,  czyl i  ^eż O p a t r z ­
n o ś ć  o p i e k u j ą c a  s i ę  n a m i , s p r a w i ł a  t o ,  że ta 
w y l u d n i a j ą c a  p l a ga ,  p o m i m o  c z ę s t e j  s t y c z n o ś c i  
n a s z e j  z z a p o w i e t r z o n y m  n i e p r z y j a c i e l e m ,  nas  
się  n i e  i m*,  i d o t ą d  n i e  o k a z a ł a  s ię  an i  l ak  p rę d *  
k ą  w u d z i e l a n i u  s i ę ,  ani  t ak  s z y b k ą  w p o s t ę ­
p i e ,  ani  t a k  o k r o p n y  w s k u t k a c h ,  jak g d z i e b ą ć  
i n d z i e j .  ( * )  N a . s a m o  z b l i ż e n i e  s ię  jej  do g r a ­
n i c z ąc y ch  z P o l s k a  kraj  ów,  z a d r ż a ł a  p r z e d  n u |  
E u r o p a ,  j a k  n i e d e w n o  drżał-* p r z e d  p o t ę g ą  R os -  
s j i ,  d o p ó k i  d o l s k a  j e j  ni cośc i  n i e  w y k r y ł a .  Z a ­
d r ż a ł  s am c ar  nu  t r o n i e  d u m y  i u c i s k u ,  i z a ­
c h w i a ł  s ię  s t r u c h l a ł y ,  k i e d y  to w i d m o  vf j ego  
s t o l i c y ,  w o s t a t n i m  j e s z c z e  n i e ź w i e d z i o n y t u  
c a r s t w a  z a k ą t k u ,  w oczy m u  z a j r z a ł o .  J u i  r o z ­
pa c z  n i e w o l n i c z e g o  l u d u ,  u w a ż n e  j eg o  r z ą d y  
z* p r z e p u s z c z e n i e  g n i e w u  n i e b a ,  g o t o w a ł a  m u  
i d l a  c a ł g o  r o d u  j e  g » z g u b ę ,  i b y ł b y  n i e z a ­
w o d n i e  z g i n a ł  pod c iosami  . c i e m n o t y ,  n a d  kt .orej  
u s t a l e n i e m  w swet n  p a ń s t w i e  d la  b e z p i e c z e ń s t w a  
t r o n u  t ak  u s i l n i e  p r a c o w a ł ,  g d y b y  n i e z b ę d n e  
P r z e z n a c z e n i e ,  t r z y m a j ą c  l osy  j eg o  w r ę k u ,  n i e  
b y ł o  na d  n im z g u b n e g o  w y r o k u  z a w i e s i ł o ,  z a ­
c h o w u j ą c  go moż© na da l  s / e  p r ó b y  i doswiad* 
c z e n i a ,  i ua s r o ż s z e  n i e z ł o m n e j  woli  swej  i -  
g r z y s k o .

N ś r o d o w e j  se j inu  p o s t a w i e  p r z y b y ł a  n owa

( * )  Najdotkl iwsze s t ra ty  j akieśmy przez cholerę 
dotychczas ponieśli,  Są: Bniński minister  oświecenia 
i intendent  woj ska ,  j enerałowie b r ygady  Jaraczów- 
ski,  Błędowski  i podpułkownik Zabielski*
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t i i oba przez  wprowadzen ie  (doi* 9 l ipca)  do 
i t h y  pose l skie j  i powitanie  posłów z Podola i 
U k ra ioy ,  województw od t ylu łat  od Polski  6- 
de rwanyeh .  Świe tnym i oraz rozczul ającym 
b y ło  w idokiem,  pogląd ić na nich zas i adających 
na  tych s amych ławicach,  na k tórych  n iegdyś  
ieli ojcowie zasiadali  i r adz i l i ,  na pał a j ących  
t ą z  samą co oni mi łością  o j czyzny,  i p r z em a­
wia jących tąz samą o Qhis tą ojczystą mową o 
po t r zebach  swoich wspó łb r ac i ,  o ich cierpie* 
nieco i do znanym ucisku.  Se rdeczność  i uf- 
iiość narodu otoczyły tez ich od raz a ,  i le ie 
mi łośc i  ojczyzny dali  od s iebie  . niezapYzeczooy 
zada t ek ,  już to  p rzez  u tworzen ie  wśród cz u j ­
nego n ieprzyjac i e la  zbrojnych  hufców na j ego 
p oko nan i e ,  piz to p rzez  s t oczeni e  śm ia ł e j  acz 
n ieszczęś l iwej  z b i on walki ,  z k tór e j  z ch lubą 
dla  swego męztwa i honoru  w y s z e d ł s z y , na 
t y m  większą s ł awę i uwie lb i enie  nasze sobie 
z a s łuży l i ,  że porzuciwszy domowe zacisze i ma ­
j ą t k i ,  rozpaczające zony i m i ł e  dz ia tki ,  s łysząc  
aa sobą  ich pł&cz i wa rzekan ie ,  szli  p rzeci e  
t y lko  za g łosem wołającej  o j czyzny.  G łos  jej 
s t a ł  im w niedol i  za wszystko,  on im dobrej  
o tuchy d o d a w a ł , nadz ie ję  w nich n iec i ł ,  f j*.  
two więc pojąć d l a  czego po pozdrowieniu tak 
boha t er sk i ch  posłów i od tak pa l r jo tycznego 
l ud u ,  nas t ąp i ł o  (d .  16 lip ca) w sejsńie j ed n o ­
m y ś ln e  wznowienie  unj i  ode rwanych  krajów z 
P o l s k ą  i rozei ągnieni e na nie wszys tkich  aktów 
pows tan i a  narodowego.  Wznioś le j s ze j  j eszcze 
pos t awy  n a by ły  izby obrad  na rodowych dnia  
20 b. m k iedy od k r z e s e ł  w s enac i e  wy łączono  

przywiązani a l ub  ws t r ę t  od 
świętej  spr awy  ojczyzny do wyłączeni a  Wska­
zywał .  Chęć  o ś iąg oleili a wie lki ch celów nie 
może być połączona z n i eczys tośc ią  uczuć i 
widoków.  Rep rezent ad j a  narodowa w ten  spo ­
sób ze z łych żywiołów oczyszczona, j ednocząc  
w sobie godność  i mądrość  zdania,  s t ała  się w 
o s t a t n i ch  dniach,  na wielką radość  dobrze  m y­
ś lący ch ,  godnym w kraju rozejm eą, i fpóje- 
dnawcą narodu z rządem , wojska z wodzem , 
®i4rbdix z wojskiem- Oky ten^pierwszy krok

p r z e z  oj co w n a r o d u  u c z y n i o n y  w y s ta rc z  r ł  « |  
z d e p t a n i e  na z .̂ w s m  h i d r y  n i e z g o d y  i p r z y w i ­
d z e ń ,  n ie  t y le  z is to ty  r z e c z y  p o c h o d ź ą c y c l i ,  ile 
z f a ł s z o w a n ia  o p iń j i  p r z e z  p o k ą tw e  p o d s z e p ty ,  
d u in ę ,  z a r o z u m ia ło ś ć  lu b  n i e r o z t r o p n o ś ć  w z n i e ­
c an y c h !  O b y  s t a ł  s ię  z jw ią z k ie m  n i e p r z e r w a ­
nej n a d a l  u fn o śc i  i n i e z ł o m n e j  d o b r e j  w i i ry !  
i o b y  d o b r a  c h ę ć ,  ro z s ą d e k  i p r a w o ,  rozwinę* 
ł y  d la  k r a j u  b ł o g ie  pasm o, sw o b o d y  i szc zę śc ia  !

Spraw a jen er d i  a Jankow skiego.

Sprawiedliwie oburzona opinja  publiczna, wola ó 
spies z iie osądzenie zdrajców. 1 któryż dobrze ży czą ­
cy krajowi Polak, śm ia łby  sic ociągać z wyrzecze­
niem wyroku, przeciwko tym, k tórzy  sic wyrzekli 
honoru, cnoty i św iętokradzką -podnieśli rękę' prze­
ciw ojczyźnie? Lecz zbrodnia  zdrady  kraju i kno­
wanie spisku w mitrach stolicy za porozumieniem 
się z nieprzyjacielem, jeżeli z jednej strony oburza , 
z  drugiej wymaga ca tej troskliwości, w zebraniu wszel­
kich poszlak, w wyczerpftięciu Wszystkich skazówek, 
k tóre  posłużyć mogą do odkrycia  może tysiącznych 
Współ\vinnych. Niech się więc sąd spieszy, niech 
dzień i noc działa, mech audy to r  głównie inkw izycją  
k ieru jący  m a dostateczną ilość pomocników, niech 
sąd wy czerpnie śledztwo i dopiero niech sądzi.  Ale 
s t izezm y się domagać zawczesnego w y r o k u ,  może 
dla zatarc ia  ślad o w rozgałęzionej zbrodni n ieprzyja­
ciele nasi tego samego wymagają. Może i oni chcą 
prędzej śmierci Jankowskiego, aby  się tysiące wspól­
ników nie. wykryło.  Odpowie kto, ze. ópinja publrcz- 
fea woła  o karę, trzeba ją  zaspokoić. '’Na to odpo­
wiem, że lud stolicy jest  tak św ia t ły  i Umiarkowa­
ny, ze pozna w ozem polega dobro kraju,  tylko t rze ­
ba mii jawności , potrzeba mii z czynności zdawać 
rachunek. Niech sąd w częstych odezwach, w w y ­
r a z a c h ,  k tóre  ha  tok sprawy nie będą wywierać  
szkodliwego wpływu, objaśnia opinja  o postępie spra­
wy. Niech ci co walczą, co m ajątk i,  co prace po- 
s\v ięcają dla  ̂ kraju, wiedzą, iż sąd czuwa nad uka- 
fahiem zdrajców, a jeżeli wym iar  ka ry  się odwleka,  
że to następuje przez chęć odkryc ia  wspólników 
zbrodni. Czemu nie donieść, że są poszlaki,  że zdrada 
kra ju  by ła  zamierzoną, i że dowody tego okropne­
go przestępstwa trzeba zbierać z rozmaitych purf- 

.kfów kraju, a  może i za granicą ? Czemu nie obja­
śnić ilu juz współ winnych, ilu św iadków przesłucha­
no? ^le wiadomości zaspokoją konieczną w czasach 
rewolucyjnych podejrzliwość, a opinja woła jąc  6 
spieszne działanie sądu, będzie się zarazem  doma­
gać o wyczerpnięcie śledztwa; o zebraufe Wszystkich 
p os z luk i do w odd vv.
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Ate Jankowski n i e  w ypełnił  rozkazów’ Naczelnego 
Wodza, niezabezpieczył i niebronił amunicji , miał 
trzykroć sposobność pokonania K} dygera, a prze­
cież pozbawi! wojsko takowego zw ycięz tw a ,  kraj 
starównvch korzyści. W szystko woia o spieszną, o 
przykładną kare. T u  się nastręcza pytanie: jakim
środkiem na drodze Wgalnći przyspieszyć pom sty  o 
która wola zdradzony n a ród!  T u  wypada zwrócić 
uwago, ze za  niespełnienie rozkazów Naczelnego 
Wodza, za  zdradę na polu bitwy, Jankowski powi­
nien być sądzony przez sąd armjj, za  knowanie spi­
sku w murach stolicy przez sąd nadzw zczajny. W l a ­
kiem położeniu, kiedy już/sąd nadzwyczajny sleoz- 
two rozpoczął, należy aby oddzielając sprawę Ja n ­
kowskiego od innych obwinionych, wyczęrpnąl wszel­
kie poszlaki i dowody, co do jego przestępstwa i 
Żeby czćmprędzej w yrzek ł  o jego winie lub niewin­
ności. Nigdzie wprawdzie niemasz takiego przepisu, 
aby -wszyscy współwinni razem byli sądzeni jednym 
wyrokiem, owszem zzaądCd-konstytucji w y n ik a ,  iz 
każdy ma praw o domagać się, aby w trzy dni po za­
trzymaniu by 1 przesłuchany przez sąd właściwy i 
uniew inniony, jeśli sie to z pierw szego śledztw a oka** 
że. Ztąd w y p ły w a ,  że każdy obwiniony ma prawo 
Żądać sam dla siebie wyroku bez względu na współ­
winnych, że nikt nie może być dla tego więzionym, 
że dowody Względem" innych* nie zosta ły  wyczer- 
pniete. Jeżeli "prawo takie służy pojedynczemu czło­
wiekowi, wzajemnie towarzystwo obrażone, naro(| 
może gie domagać kary na  sprawcę, któremu zbro­
dnia udowodnioną została, pomimo tego, ze jego 
wspólnicy jeszcze o tę zbrodnię nie są  przekonani. 
Nie bodzie więc przeciw nem praw u, jeśli sprawa Ja n ­
kowskiego od innych oddzieloną zostanie I

Kończę te kilka uwag życzeniem, aby sąd sprawę 
Jankowskiego od sprawy innych o knowanie spisku 
w mucach stolicy o d d z i e l i ł ,  dowody przeciw memu 
walczące jak najspieszniej zebrał i wyczerpnąl;  oraz 
aby o postępie w działaniu sądowym w tym przed­
miocie cały kyaj dotyczącym, publiczność zawiado­
mił. Ten jest Jedyny środek przyspieszenia wyroku 
na drodze prawa, k tóry  dogadzając opirtji publicz­
nej, nie narazi sądu n a  zarzu t  nagannego pospiechu, 
|  nieda sposobności ukrycia yię wspólnikom, na ktp- 
ryeh wynalezieniu nie mało sprawie p u b l i c z n e j  
zależy. Czyński.

Sessja izby poselskiej z dmą  30 lipca b. r.

Jako w dniu przeznaczonym na interpeUacje, wystą­
pili niektórzy reprezentanci z pytaniami do ministrów. 
Poseł Bracia w ski, H. Nakwąski, zrobił pytanie wzglę­
dem szpiegów i komitetu  rozpoznawczego. Ministro­
wie nie mogli dać dokładnych objaśnień ; pp d ług ich ,  
mniej porządnych, d y s k u s s j a c h  odroczono r^ecz dó 
przyszłe j  soboty.  Poseł H a jsy ń sk i , JelOwiecki, z

powodu jednego a r ty k u łu  Nowej Polski, w po s i ł  aby 
izba  jak  najprędzej za ję ła  się uchwaleniem p ra w a ,  
dawno już obiecanego, co do ukrócenia nadużyć dru­
ku. Ztąd powstały żwawe rozprawy. P. Sołtyk  Ro­
man mniemał, że inny a r ty k u ł  w tejże gazecie o Ra- 
m o rycie , daleko je s t  występniejszy. Dep. Dębowski 
raczy ł  sobie przypomnieć, że i Kurjer Polski na nie­
go osobiście kiedyś p o w s ta w a ł ,  ale że Nowa Polska  
p rzeszła  wszelkie  g ran ice;  że jej. redaktorowie po-r 
winni utracić u rz ęd y ,  jeżeli jakie mają; ze guberna­
to r  ma władzę nad dziennikami. M arszalek  okaza ł  
panu Dębowskiemu, że nie ma tego prawa guberna­
tor. Dep. Wołowski i Szaniecki wystąpili \y obronie 
druku, i okazali  wraz z posłem Braciaw skim, w ię ­
cej nierozsadek niż złe  chęci w oskarżonych a r ty k u ­
łach. Minister spraw wewnętrznych mówił,  że albo 
należy prawa ustanowić lepsze o nadużyciach wol­
ności druku, albo co do wojskowych rzeczy ,  zapro­
wadzić cenzurę. W yraz ten przeraził s łu c h ac zó w , 
chociaż szanow ny minister niedókcńezyl jeszcze swo­
jej mowy, gdzie zapewne dalekim b y łb y  od pochwa­
lania cenzury, ale zaczęto szurgać nogan\i i p rzer­
wano mowę Sz. minister mniemał, że co do wojen­
nych przedmiotów Wódz Naczelny może ograniczać 
wolność druku w razie potrzeby. Po długich dek la ­
m ac jach ,  po stanowczej uwadze dep. Morawskiego, 
że to są prawdy ka techizm ow e, o k tory eh dysk u to ­
wać już niewolno, po domówieniu posła K aczkow ­
skiego,  skończyło się na niczęm. Ministrowie ty lko  
zapewnili,  że rząd co do a r tykułów  rozbieranych No­
wej Polski p rzedsięwziął kroki na drodze prawa. 
P. Chełmie ki pytał" ministra  spraw zagranicznych,,  
czy list pisany przez Vyoti'za do króla p ru sk ieg o ,  
pisany by ł  ż wiedzą rządu i ministra.  Odpowiedź n a ­
stąpi w przyszłą  sobotę. Poseł Świniarski py ta ł  się 
ministra  skarbu o srebra kościelne, ale odstąpił  od 
wniosku, powiedziawszy długą mowę. Tak się skoń­
czy ła  sobotnia sessja, z której przynajmniej to było  
ważnem, że poseł Swirski v\ niósł, aby  of fi cerom zći 
konie utracone w b o jp ,  skarb wynagradzał.  Odesła­
no to do kommissjów'. Gdy nawet w samej izb ie ,  
różnie sobie t łómaczono mowę posła Jełowieckiego, 
udzielił  dam ją  z wypisu grzędo w ego, żądając aby  
w naszern piśmie zamieszczoną była, — 1 t a m o w a  
jes t  następującej t r e ś c i :

Kiedy wydarzone nieprzyzw oitości i krzyw dy pry- 
w’ a t h y eh osób, k t ó ry ch po w o d e m by ł o nad u ży ci e d r u - 
ku, zajm owały  dni kilka waszą uwagę; Kiedy to ­
cząca się w waszem z g r o m a d z e n i u  rzecz o 
n a (i użyci a c h d r u k u , z da wała się w y w o ty  w a ć p ra- 
wo do ich poskromienia; troskliwość waszą uspoko­
joną została,  tern z d a n i e n i , ze ź ród i ęm n a d u ż y ć dr u k u  
jes t  niedokładność kodexu karnego co do a r ty k u łu  
o o b e lg a c h że prawo zapobiegające nadużyciom dru­
ku j e s t  bardzo trudnem, ze tymczasowe podobne pra-



( ion )
wo musiałoby nasid re ehe niedojrzałości, że się z niem 
przeto vstrzymad należy do czasu, w którym cały 
nowy kodex karny stanowić bodziemy. Lecz w ciągu 
rozbioru tak walnego przedmiotu, ograniczaliśmy 
się tylko szczegółowym wypadkiem z nadużycia (Wil­
ku wynikłym, “ ie zapuszczaliśmy7 głąbiej naszej uwa­
gi, bośmy7 może nie wy stawiali sobie, aby kto wśród 
murów stolicy poważył się używać druku na szko­
dę ojczyzny naszej. Szanowni Reprezentanci! Na 
takie nadużycia, których wam smutny muszę przed­
stawić przykład . którechcśmy przewidywać nie 
śmieli, zwracam waszą uwagą.
( Tu następuje cytacja z dnia 2d lipca Now ej Polski.)1

Autor tego wstępu wyraźnie usiłuje nauczać nie­
przyjaciela jak ma nas pokonać, zamknąć stolicę i 
wziąść ją beż wystrzału. rh  tego wszystkiego wy­
pływa naturalny' w niosek, że radby go tu widział.

Pojnm ę bardzo, a nawet uwielbiani troskliwość 
tych, którzy powodowani życzeniem lepszego, ko­
rzystając z błogosławionej wolności druku, uskazm- 
ją  błędy7 w szelkiego rodzaju władz naszych; grunto­
wne i na znajomości rzeczy7 oparte podobne uwagi, 
naród widzi z rozkoszą, a władze jego z wdzięczno­
ścią przyjmować powinny. Ale biada tym , którzy 
wolności druku, tej najdzielniejszej przeciwko cie­
mnocie i despotyzmow i broni, przeciw ko samej wol­
ności, przeciwko naszemu szczęściu używają* Gdyby7 
tacy wśród nas nieprzyjaciele nasi, nie daj Boże I 
zdołali zgubić sprawę naszą, nie na nich ale na nas 
spadłaby7 klątwa narodu, klątwa najpóźniejszych 

w nuków  naszych.
Zwracając waszą u wagę, na przytoczone tufac tuni 

iia to, że nic nam nie zaręcza, że się już podobne 
nie trafią, ośmielam się szanowni kolledzy przypo­
mnieć wam, aby śmy7 sie coprędzej zajęli obmyśle­
niem środków zapobiegających nadużyciom druku. 
Czy to stanowić będziemy jakie, chociaż ty mczaso­
we, w'tym celu prawo , czy też zaprowadzać sądy 
przysięgłych, zawsze pamiętajmy na to, abyśmy7 irie 
podnieśli świętokradzkiej ręki na wolność druku, 
którą każdy7, a tembardziej prawodawca, rów nie jak  
wolność osobistą szanować powinien. Podobne pra­
wo nikogo nie przerazi. Nasza publiczność aż nadto 
jest oświeconą, ażeby7 sama nie umiała oddzielić wol­
ności od swawoli; ażebyśmy zaprowadzając prawo 
przeciwko nadużyciom druku, posądzam być mieli o 
chęć przywrócenia cenzury, którą każdy z nas tyle 
pogardza ile obalonym -rządem, który7 za jej pomo­
cą naszą umysłową nawet wolność uwięzić pragnął.

Naród nasz zapewne jest przekonanym, że jak w 
najliberalniejszych rządach prawa cywilne a nawet 
kryminalne, dla tego że są, bo być muszą, nikogo

nie obrażają i niczyjej nie r ruszając woFrtośei służą 
do jej zabezpieczenia; tak też i prawo o naduży­
ciach druku, nie dąży nigdzie do ukrócenia wolności1

►ania nadruku, ale do jej zape w nienia , do jćj zaehow ......
zawsze; a  w teraźniejszym położeniu naśzem, prawo 
to byłoby u^dto stróżem całej wolności naszej * ód 
której i wolność druku zależy.

Z  R adom ia ,  —  Składam ci\ pod z byk o wari te 
szlachetna Polko w imieniu kol legów i w imie­
niu drogiej naszej odradzającej sio oj czynny  
twoje poświecenie  się dla dobra kraju tyje nę­
kanego przez n ieprzyjacie la,  bo jaliież moie  
być większe nad poświecenie własnej  awej oso­
by.  Taką to jest  Matjanna Gurska córka 
kapitana G ó r s k i e g o  który zginął  w batalji pod 
Kazimierzem jako bohater okryty wiciicc m nie» 
śmiertelnym od wdzięcznych rodaków. A ta 
czcigodna bohaterko, niezrażając sig śmiercią- 
najdroższego ojca, zaciągnęła się do pułku Wol­
nych strzelców Sandomierskich,  i z tym wię-  
kasyna zapałem i oddaniem się zu pe łnem dla 
stanu wojskowego,  spieszysz na łono dróg"j  
ci ojczyzny,  ©by podźwignąć stojącą nad prze­
paścią , błagającą pomocy,  a Oa któi e to błag i -  
nie tyle niegodnej i nędznej młodzi eży Pol ­
skiej,  szczególniej  w województwie Sandomier ­
ski em,  pozostaje bezczynne j ,  i zdajo się jakby 
naigrawali sip z losu nieazcsgśli  wrgo swej oj­
czyzny .  O wyrodki plemienia Po lski ego !  c z \ż  
dłużej  Rząd Narodowy na takich może spoglą­
dać pobłaźającem ok iem.  Jeżel i  więc jakie do­
tąd okoliczności  za trzy- my \v<vły was w do fi) a eh  
waszych,  tedy teraz, kiedy jes t  najgłówniejsza  
potrzeba, porzućcie wszystko choć na chwil e ,  
udajcie s ię w szeregi  braci naszych, a zwalczy­
wszy najezdniczego MoskwIcina powróćcie wten ­
czas na łono swej fa mil ji. Naśladujcie te czci- 
godną i oioocr nioną s . imatkę,  która wkrótce  
okaże,  że w kim tylko szlachetna Pohka krew 
płynie ,  ten dopóty nie ustąpi z placu , dopóki  
nie ujrzy wolnej ojczyzny.  —■ Radom dni* 2 J 
lipca 18dł  r. — Podporucznik pułku Igo Kra­
kusów M. K. . . . . .
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